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Z miasta i okolicy.
—  Z odczytu .  J a k  to ju ż  z a z n a c z y l i ś m y  p o ­

p r z e d n io ,  t r zec im  p r e l e g e n t e m  z l i czby c z ł o n ­
k ó w  tu te j sz ego  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o ,  k t ó ­
r z y  w b i e ż ą c y m  r o k u  pod ję l i  myśl  w y g ło s z e n ia  
k i l k u  o d c z y t ó w  p o p u l a r n y c h  z m e d y c y n y  i hy -  
g ie n y ,  by ł  dr.  G u s t a w  Do l iń sk i ,  z n a n y  d o b r z e  
tu te j sze j  pub l i cz no śc i  b ą d ź  r ó w n i e ż  z o d c z y tó w ,  
b ą d ź  t eż  z in n y c h  p r z y c z y n ,  a tych  ile w ie m y  nie-  
b r a k ło ,  g d y ż  s z a n o w n y  p r e le g e n t  s łyn i e  j a k o  l e ­
k a r z ,  a u t o r ,  p u b l i c y s t a  i t .  d. Z t ego  z a p e w n e  p o ­
w o d u  z g r o m a d z i ł a  się w sali  b a r d z o  l i czna  p u ­
b l i c zno ść ,  k t ó r a  p o m im o  ca ło g o d z i r m e g o  o d ­
c z y t u ,  n ie  op u śc i ł a  je j  ze znuż en i em .

P r e l e g e n t  wzią ł  za  z a s a d ę  o p r a c o w a ć  p r z e d ­
m io t  p o p u l a r n i e  i o b r a z o w o ,  co się t eż  p o w i o ­
d ło  w zup e łnośc i .

„A c h  t e  n e r w y ,  t e  n e r w y ,  te  p r z e k l ę t e  n e r ­
w y  ( r o z p o c z ą ł  p re le gen t ) ,  po co o ne  i s tn ie j ą  
n a  tym św ie c ie  B o ż ym ,  po co je p r zy n ió s ł  j a ­
k i ś  d e m o n  p r z e k l ę t y  i c i snął  n a  t en p a d ó ł  p ł a ­
czu i u t r apień"1.

S ł usz no ść  z u p e łn a ,  p o n i e w a ż  nie m a  dnia,  
a b y  n ie  n a r z e k a n o  z b y l e  j a k i c h  p o w o d ó w  na  
n e r w y ,  p r z y p i s u j ą c  im n ie mal  w sz ys tk o  zł e j a ­
k i e  się w y d a r z a  n a  świec ie .  P o b u d k ą  do  z b r o ­
d n i ,  do  sza le ńs t w,  osz us tw,  z n ę c a n i a  się,  s a m o ­
b ó j s t w  i f. d — dziś „w w i e k u  n e r w ó w " ,  m a ją  
b y ć  j e d y n i e — ne r w y.

O t ó ż  m ó w i  p r e l e g e n t  p r z y p a t r z m y  się tym  
n e r w o m ,  c h o ć  g d y b y  w y p a d ł o  m ó w i ć  o nich  
o b sz e r n ie ,  n a l e ż a ł o b y  poś w ię c ić  t e m u nie g o ­
dz inę,  a l e  ca łe  dn i ,  mies ią ce ,  rok  n a w e t .  Z tej 
p r z y c z y n y  sz. p r e l e g e n t  w ch o d z i  w u k ła d  z s łu ­
c h a c z a m i ,  p r o p o n u j ą c  im mnie j szą  ścis łość,  al e 
za  to  p r z e d s t a w i e n i e  u w a g  i f a k tó w  m a ją c y c h  
z a s t o s o w a n i e  p r a k t y c z n e  w życiu.

D l a  u p r z y s t ę p n i e n i a  w y k ł a d u  o n e r w a c h ,  p r e ­
l e g e n t  mó w i :  „b i o r ę  g ł o w ę  k o b i e t y  s t r o jn ą  bu j ­
n y m  w ło se m ,  r o z c z e s a n y m  n a  d w ie  p o ło w y  
i s p l e c i o n y m  w d ługi  w a r k o c z .  Otóż ,  g ło w a  
t o  mózg ,  w a r k o c z — r d ze ń  k r ę g o w y ,  w łosy  zaś 
r o z p r o w a d z o n e  po ca łe m  c i e l e — n e r w y .  J a k  to 
ó  j t k n i ę c i e  k a ż d e g o  p o j e d y ń c z e g o  n a w e t  włosa ,  
c z u j e m y  na  s k ó r z e  g ło w y,  t a k  w r a ż e n i e  i p o ­
b u d z e n i e  na jc i eń sze j  n i t eczk i  n e r w o w e j ,  zos ta j e  
p r z e z  mó zg  o d c z u te ,  bo  t a  n i t k a  b i e rz e  p o c z ą ­
t e k  z mó zg u ,  j a k  wło s  ze  s k ó r y  na  g łowie .  Że 
s y s t e m a t  n e r w o w y  w s p r a w a c h  ży c ia  o d g r y w a  
n ie z m i e r n i e  w a ż n ą  ro lę ,  p o c h o d z i  to  s t ąd ,  iż 
n i e t y l k o  s k o r a ,  m u s k u ł y  s t a w y ,  więzy  i kości ,  
a l e  se rc e ,  p łuca ,  p r z e w ó d  p o k a r m o w y ,  n a c z y ­
n i a  i g ru cz o ły  l im fa tyczne ,  a  n a w e t  n e r w y  s a ­
m e  są z a o p a t r z o n e  w nerw'y,  k t ó r e  z a le żn ie  od 
sw oje j  n a t u r y  i b u d o w y  s łużą  do w y w o ł y w a n i a  
ru chu ,  cz uc ia ,  k i e r u j ą  s p r a w a m i  o d d y c h a n i a  
j t r a w ie n ia ,  k r ą ż e n i a  k r w i  i l imfy,  czyl i  s łużą 
do  c a łe g o  m e c h a n i z m u  w og ó ln e m  g o s p o d a r ­
s tw ie  c i a i a  i j e g o  s p r a w  ta k  w z a k r e s i e  fi­
z y c z n y m  j a k  c h e m ic z n y m ,  f i zyo l og icz nym  i u m y ­
s ło w y m .  D z i ę k i  m i k r o s k o p o m ,  n a u k a  z b a d a ł a  
dzi sia j  n a j d r o b n i e j s z e  szc z eg ó ły  m e c h a n i z m u  
s p r a w  ż y c i o w y c h ,  z b a d a ł a  p r ze to  i s ys te m  ner -  
w o w y ,  j a k k o l w i e k  b a d a n i a  n i e us ta j ą  i w d a l ­
sz y m  c iągu ,  p r z y n o s z ą c  c o r a z  n o w sz e ,  c o r a z  
w a ż n i e j s z e  o d k r y c i a .

R z u c a j ą c  m i m o c h o d e m  o g ó l n i k ,  że  c z ło w ie k  
j e s t  n a j d o s k o n a l s z y m  t w o r e m  i n a j ce ln i e j szą  
p e r ł ą  s t w o r z e n i a ,  r z u c a m y  ty lk o  o gó ln ik  p o ­
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w ia d a  p r e le g e n t  i nic  więcej ,  bo k t o  t ego  cz ło ­
w i e k a  b a d a  bliżej  i do k ła dn ie j ,  k to  o b s e r w u je  
j e g o  cz yn y ,  k t o  s z u k a  g e n e z y  dzieł  d o k o n a ­
n y c h  w d ług im sz e re gu  s tuleci ,  t en a b y  mógł  
coś  wi edz ie ć  i s ą d z ić  o czemś,  musi  z w r ó c i ć  
się do b a d a n i a  tych  d róg,  tyc h  śc ież yn  i szła-  - 
k ó w ,  j a k i e  p o c h o d o w i  ludzkośc i  p r a w a  n a t u r y  
z n a c z ą .  A te  p r a w a ,  to praw’a mózgu ,  k r w i  
i n e r w ó w ,  to p r a w a  wspólne,  n a d a n e  t emu 
w s z y s tk ie m u  co żyje,  p r aw a ,  k t ó r e  wiodą  po 
o z n a c z o n y c h  b ie ga c h  gw iaz dy ,  p r aw a ,  k t ó r e  
p r ze z  sk r o ń  m ę d r c a  lub k r e t y n a  n iosą  r u b i n o ­
wej  k r w i  fale,  p r a w a ,  co i sk rę  gen i uszu  b u d z i ­
ły  w g ło w ie  A r c h i m e d e s a  i S o k ra ta ,  k t ó r e  k i e ­
r o w a ł y  po lo tem myśl i  L a p l a c e ’a, B a k o n a ,  K o ­
p er n i ka ,  p r z e m a w i a ł y  g łosem S kar g i  i Mi r abe au ,  
k i e r o w a ł y  p ió r em  S z e k s p i r a ,  k a z a ł y  świe c ić  
s ło ńc u  z pod  Aus te r l i t z  i s zum ieć  jo d ł o m  i c y ­
p r y s o m  na  g r o b ac h .

W  cyk lu  dz i a ł a ń  o r g a n i c z n y c h  po je d yń cz e j  
ludzk ie j  i s to ty  m ów i  dalej  p r e le g en t ,  k t ó r a  
p r ze c i e ż  j e s t  p r o ch e m  i n i czem w o b e c  og r o m u  
w s z e c h ś w i a t a  dzie je  s ię  to sa mo  co w tym z j a ­
wi sk  b ez mi a rz e .  I tu p r a c a  b e z u s t a n n a  i tu 
r u c h  i sp ok ó j ,  bu r z e  i w a l ka .  W i ę c  też  ów 
c e lo w o  i k u n s z t o w n i e  z b u d o w a n y  m e c h a n iz m  
psuć  się musi  i t r ac ić  r ó w n o w a g ę ,  w y k o l e j a ć  
i p r ze p ad ać .

Na  życ ie  s k ł a d a  s ię  m n ó s t w o  w a r u n k ó w  i 
p r z y c z y n ,  b o d ź c ó w  i m a t e r y a ł ó w  wie le ,  a w y ­
n ik  o s ta t e c z n y  j e s t  k o m b i n a c y ą  ty lu  s k ł a d a ­
ny ch  dz i a ł a ń ,  że z m ie r z y ć  go n i e p o d o b n a ,  a 
p r ze c i e ż  w sz ys tk o  pod  u w a g ę  b r ać  t r zeba .  W  
tern l eży  ca ła  t r u d n o ś ć  n a u k i  p o w i a d a  p r e l e ­
g en t  i c e n n o ś ć  z d o b y t y c h  p r ze z  n ią  f a k t ó w . — 
N a u k a  wie  ju ż  dzisiaj  j a k i m  je s t  c z ło w ie k  n o r ­
ma lny ,  wie  t a k ż e  k ie d y  j e s t  z d o l n y m  do  ży c i a  
i co to życ ie  u t r z y m a ć  w g r a n ic a c h  p r a w i d ł o ­
w y c h  może .  W i a d o m o ś ć  ta  j a k k o l w i e k  c e n n a  
wielce ,  n i e z a ła t w i a  innej  b a r d z o  waż ne j  s p r a ­
wy .  C z ło w ie k  wie,  że po t r ze b u je  j e ś ć  i co 
j e ść  i j a k  wiele,  j a k i e  u b r a n ie  j e s t  c i epłem,  
w y g o d n e m  i d o s ta t e c z n i e  od w p ł y w ó w  z e ­
w n ę t r z n y c h  o c h r a n i a j ą c e m ,  wie,  iż m i e s z k a n ie  
suc he ,  widn e ,  c i ep łe  i o b sz e r ne ,  tu dz ie ż  o d p o ­
w ie d n i a  i lość godz i n  p r a c y  i w y p o c z y n k u  p o ­
t r z e b n e  są  do  u t r z y m a n i a  sił i zd ro wia ,  a l e  
j a k i m  s p o so b e m  z d o b y ć  t e  w sz y s tk ie  b łog ie  
w a r u n k i  by tu ,  to k w e s t y  a n ad  kw es t y am i .

Z o ta c z a j ą c y c h  nas  r o z m a i t y c h  w y n a l a z k ó w ,  
u d o g o d n i e ń  w y b o r n e j  k o m u n i k a c y i  i t. d., m o -  
ż n a b y  sądzić ,  że c z ło w ie k  zn a jd u j e  s ię  w w y ­
b o r n y c h  w a r u n k a c h  i nic  mu n i e b ra k u je ,  n i e ­
s t e t y  j e s t t o  z ł udzen ie ,  gd y ż  c z ło w ie k  w s p ó ł ­
czesne j  k u l t u r y  n ie  j e s t  ani  s p o k o j n y m ,  ani  
z d r o w y m ,  ani  z a d o w o l o n y m  ze sw e g o  b y tu . — 
Cz ło w ie k  w s pó łc ze sn e j  cyw i l i zacy i ,  s z cz eg ó l ­
niej  m ie s z k a ją c y  w jej  c e n t r a c h  czyl i  mia s ta ch ,  
j e s t  b l ady ,  z m a r t w i o n y ,  r o z d r a ż n io n y ,  n ie s t a ły ,  
d o w o d e m  je s t  zn i e c h ę c e n ie ,  b r a k  w ia ry  w p r z y ­
sz łość  i j a k i ś  b e z n a d z i e j n y  p o g lą d  na świa t ,  bo 
też od b i e g l i ś m y  d a l e k o  od t r ybu  życ ia  p r z y j ę ­
t eg o  p rze z  n as zy c h  p r z o d k ó w ,  od  owej  p r o s t o ­
ty  i u m i a r k o w a n i a .  P ę d z i m y  n a p r z ó d  i n a ­
p rzó d ,  r o z g o r ą c z k o w a n i ,  u g an i a j ą cy  się z a  p o ­
z y s k a n i e m  le psz eg o  by tu ,  cz eg o ś  n i e o k r e ś l o n e ­
go,  z a s y p i a m y  snem  n i e z d r o w y m ,  c i ężk imi  t r a ­
p ieni  mor am i ,  a t ak i  sen  nie  k r ze p i ,  n ie  da je  
w y t c h n i e n i a  i w y p o c z y n k u .

( D okończenie nastąpi.)

N . B .J A r ty k u ły  n a d e s ła n e  n ie  z w ra c a ją  s ię .

R ed ak c y a  o tw a r ta  od ą o d z in y  9 ra n a  do  1 p u p o lu d n iu  i ad 
3 do  g a d z in y  7 w ieczorem .

—  P o d a tk i .  W  z z e r w c u  p r z y p a d a j ą  do  o p ł a ­
ty  w k a s a c h  s k a r b o w y c h :  w ie c z y s te  op la  y
z d ó b r  z i em s k i ch  i z d z i e r ża w  mi e j sk ich  r a t a  
p ie rw sz a ,  o p ł a t a  za  s p r z e d a n e  d o b r a  s k a r b o ­
we  r a t a  p ie rws za ,  d o c h o d y  z d ó b r  p o d u c h o ­
w n y c h  r a t a  p ie rwsza ,  p r o c e n t y  od k a p i t a ł ó w  
p o d u c h o w n y c h  l o k o w a n y c h  n a  n i e r u c h o m o ­
śc iach  i p o ż y c z k i  z funduszu  e m e r y ta l n e g o ,  
za c i ą g n ię te  n a  d o b r a  z i emsk ie .

—  Teatr.  Dzis ia j  w t e a t r z e  o d e g r a n ą  z o ­
s t a n ie  n i e z n a n a  tutaj  k o m e d y a  A s n y k a  w t r ze ch  
a k t a c h  „B ra c i a  L e r c h e “ .

O tym u tw o r z e  n as ze go  p o e t y ,  c z y ta l i ś m y  
b a r d z o  p o c h l e b n e  s p r a w o z d a n ia .

T o w a r z y s t w o  d r a m a t y c z n e  p p. D  b r za ń sk ie -  
go i R e c k i e g o  zos ta ł o  w o s t a tn ic h  d n ia c h  p o ­
w i ę k s z o n e  o k i l k a  osób.

—  K oncert.  W c z o r a j  ro z l e p io n e  zos ta ł y  afi­
sze,  z a p o w i a d a j ą c e  na  p on ie d z i a łe k  k o n c e r t  
o r k i e s t r y  a m a to r s k ie j  ze  w sp ó łu d z ia ł em  t e n o r a  
p. A n to n ie g o  R ó ż a ń s k i e g o  s tu d e n ta  k o n s e r w a -  
to r y u m  m u z y c z n e g o  w P e t e r s b u r g u .

D y r e k t o r  o r k i e s t r y  a m a to r s k ie j  p. B. L im-  
perg ,  na  k t ó r e g o  benef is  k o n c e r t  s ię  o d b ę d z i e ,  
za  d o t y c h c z a s o w ą  b e z i n t e r e s o w n ą  n a u k ę  a m a ­
to r ó w ,  s łusznie  p o w in ie n  o t r z y m a ć  in d e m n i -  
za cy ę .  S p o d z i e w a m y  się p rze to ,  że  t e a t r  le tni  
będz ie  w p o n i e d z i a ł e k  z a p e ł n io n y  sz cz e l n i e  
p rze z  z w o l e n n i k ó w  m u z y k i  i śp iewu .

—  N o w ą  agenturę  h a n d lo w ą  za łoży ł  w n as ze m 
mieśc ie  p. Ma ks  S ła w ę c k i  i s -ka ,  p o s i a d a j ą c y  d o ­
t ąd  t a k i e ż  a g e n t u r y  w H r u b i e s z o w i e  i Ch o ł mi e .

P u n k t  o b r a n y  n a  k a n t o r  tej a g e n t u r y  w 
g m a c h u  p o - k a p u c y ń s k im ,  j a k o  z n a jd u ją c y  s ię  
w pobl iżu  ho te l i  i w ś r o d k u  mias ta ,  w y d a j e  
się b y ć  o d p o w ie d n i m .

—  Z w ło k i  b y łe go  n a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k ie g o  ks i ęc ia  P a s k i e w i c z a ,  j a k  do no s i  „ W a r .  
D n i e w . “ p r z e w i e z i o n e  zos ta ł y  z k a p l i c y  p a ł a ­
cowe j  w D ę b l i n ie  pod  I w a n g r o d e m  do d ó b r  
H o m e l  w łas n o ść  s y n a  n i e b o s z c z y k a .

P r z y  p r ze w i ez i en iu  z w ło k  n a  d w o r z e c  k o l e ­
j o w y  w I w a n g ro d z ie ,  o d d a n e  im by ły  n a l e ż n e  
h o n o r y  w o js k o w e .

—  0 ja r m a r k u  w  Łęcznie,  k t ó r y  u r z ę d o w n i e  
r o z p o c z y n a  się w dniu lo  b. m., j e sz c z e  
nie  m o ż e m y  p ow ie dz ie ć  czy bę dz ie  o ż y w i o n y ,  
do tąd  b o w ie m  n ie d o s t rz e g l i ś m y  z n a c z n ie j s z e g o  
o ż y w i e n i a  w  mieśc ie  z tej  p r zy c zy ny .

O d  p e w n e g o  czasu j a r m a r k i  w io s e n n e  w Ł ę ­
czn ie  mnie j  są ru ch l i w e  niż  j e s i e n n e ,  z a p e w n e  
bę dz ie  t a k  sa m o  i z t e g o r o c z n y m .

—  Z handlu  zbożem . K rasn ystaw . W  h a n d l u  
zb oż em  z a p a n o w a ł a  o b e c n i e  c i sza  zup e łn a .  
P s z e n i c a  s t a n o w i ą c a  tutej  g ł ó w n y  a r t y k u ł  z b y ­
tu,  ż ą d a n ą  b y w a  ty lk o  p r zez  m ły n a r z y ,  k u p c y  
z a jm u ją c y  się h a n d l e m  n a  e k s p o r t  wc a le  się 
o n ią  nie py ta ją ,  bo  i t yc h  z a k u p ó w  j a k i e  
w p ie r w  pocz yn i l i  s p r z e d a ć  n ie  mogą .

C e n a  n a  p sz en i cę  j a k  tuta j ,  t a k  też  w C h o ł ­
mie z d o s t a w ą  do  s tacy j  d rogi  że lazne j  w y ­
nosi  n a j w y ż e j  ko p .  95 za  pud.

Z  w ię k s z y c h  t r a n z a k c y j  d o k o n a n y c h  w o k o ­
l icy t r zec h  p o w ia t ó w :  k r a s n o s t a w s k i e g o ,  c h o ł m -  
sk ie g o  i h r u b i e s z o w s k i e g o  w y p a d a  z a z n a c z y ć  
t y l k o  j e d n ą  d o k o n a n ą  w p i e r w s z y c h  d n ia c h  
m a ja  p r zez  młyn  w H r u b i e s z o w i e ,  k t ó r y  n a b y ł  
psz en ic y  3 0 0 0  ko rcy ,  p ł a cą c  za  pud k o p  81.

Na  ży to ,  o w ie s  i j ę c z m i e ń  c e n y  s ię  ob n iż y ły  
c o k o l w i e k ;  pud  w ię c  ż y t a  p ła c o n o  n a j w y ż e j  
ko p .  65, o w sa  kop.  80 i j ę c z m i e n i a  k c p .  70.



—  Kilkanaście  koni w y ś c i g o w y c h  ze  s t a j n i  
w  S e r n i k a c h ,  o n e g d a j  w y s ł a n o  d r o g ą  ż e l a z n ą  
d o  W a r s z a w y  n a  t e g o r o c z n e  w y śc ig i .

W ś r ó d  t e g o  z a s t ę p u  w y ś c i g o w c ó w ,  z n a j d u j e  
s ię  i s ł y n n y  G a y a r e ,  c h l u b a  s t a j n i  s e m i c k i e j .

—  I gdzież  (II jes t  oszczędność? T a k i e  p y t a ­
n i e  z a d a j e m y  s o b i e ,  d o k o n y w a j ą c  s e k c y i  n a d  
o s t a t n i m  c z y n e m  z a r z ą d u  k o l e i  n a d w i ś l a ń s k i e j ,  
z a r z ą d u ,  k t ó r y  t a k  p o m a w i a n o  o n a d m i a r  te j  
c n o t y .

B o  p r o s i m y  t y l k o  r o z w a ż y ć  a k u r a t n i e  f a k t  
n a s t ę p u j ą c y ,  a  w tej  ch w i l i  w s z e l k a  w tej  m i e  
r z e  w ą t p l i w o ś ć  p i e r z c h n i e  j a k  d y m  p r z e d  w ia  
t r em .

O t o  ó w  fak t .
Z  l i c z b y  25 o -u  o s ó b  s ł u ż b y  k o n d u k t o r s k i e j ,  

z a r z ą d  udz i e l i ł  g r a t y f i k a c y i  aż. . . .  12- t u k o n d u k ­
t o r o m .  M a r n a  z a ś  r e s z t k a ,  238-u  k o n d u k t o ­
r ó w ,  o t u l o n a  k o ż u c h a m i ,  n a t u r a l n i e  f u t r e m  n a  
w i e r z c h ,  w y d a n e m i  p r z e d  t y g o d n i e m  z a m i a s t  
w g r u d n i u ,  s ł a w i  d o b r o t l i w e  s e r c e  z a r z ą d u ,  
k t ó r y  w i e d z ą c ,  j u ż  j e s t  c i e p ł o  n a  d w o r z e ,  
w  p i e c z o ł o w i t o ś c i  s w o je j ,  p o s t a r a ł  s i ę  o  po  
w i ę k s z e n i e  j e s z c z e  t e g o  c i ep ła . , . .

G d z i e ż  tu j e s t  z a t e m  o s z c z ę d n o ś ć ?

—  Kuch na o k c w i tę  w o s t a t n i c h  d n i a c h ,  j a k
d o w i a d u j e m y  s i ę ,  c o k o l w i e k  s i ę  o ż y w i ł  i c e n y  
n i e c o  w z r o s ł y ,  a l e  t a k  b y w a  z w y k l e  o tej  
po rze .

I w y w ó z  o k o w i t y  z a g r a n i c ę ,  w t y c h  c z a s a c h  
s i ę  p o w i ę k s z y ł .

— T elegraficzne ceny zboża  n a  g ł ó w n y c h  ry n  
k a c h  z b o ż o w y c h  P a ń s t w a  i w p o r t a c h  z a g r a  
n i c z n y c h  n a  d z i e ń  12 (24 )  m a j a  r.  b. ,  z n a j d u j ą  
s i ę  w k a n t o r z e  n a s z e j  R e d a k c y i  d o  p r z e j r z e n i a  
b e z p ł a t n i e .

—  Kradzieże k w ia tó w . Z w r a c a l i ś m y  j u ż  u w a ­
gę ,  że  k i l k o n a s t o l e t n i  c h ł o p c y  z  n i ż s ze j  k l a s y ,  
w a ł ę s a j ą c y  s i ę  b e z c z y n n i e  po u l i c a c h ,  z a j m u j ą  
s i ę  k r a d z i e ż ą  k w i a t ó w  w o g r o d a c h  p r y w a t -  
n y h .  T y c h  p o c z ą t k u j ą c y c h  z ło d z i e i ,  k t ó r z y  
r o z p o c z y n a j ą  od  k w i a t ó w ,  a s k o ń c z ą  z a p e w n e  
n a  g r u b y c h  k r a d z i e ż a c h  i w i ę z i e n i u  l ub  z e s ł a ­
n iu  na  S y b e r y ę ,  n a l e ż a ł o b y  t r o p i ć  z a w c z a s u  i 
w r a z i e  p r z y t r z y m a n i a ,  w ł a ś c i w e m  z a s t o s o w a ­
n i e m  n a ^ n n y  o d z w y c z a j a ć  o d  z ł y c h  n a r o w ó w .  
N i k t  j e d n a k  n i e  z w r a c a  n a  n i c h  t e r a z  u w a g i ,  
a  p u b l i c z n o ś ć  w i e d z ą c  n a w e t ,  ż e  b u k i e t y  p o ­
c h o d z ą  z k r a d z i e ż y  k u p u j e  j e  c h ę t n i e ,  p r z y c z y ­
n i a j ą c  s i ę  do  d e m o r a l i z a c y i  t y c h  m a l c ó w ,  k t ó r z y  
o t r z y m a n e  z a  k w i a t y  p i e n i ą d z e  u ż y w a j ą  n a  p a  
p ' e r o s y  i p r z y s m a c z k i .

D o  o g r o d u  p r z y  p o s e s y i  p o d  JVs 311 p r z y  u l i ­
cy  N a m i e s t n i k o w s k i e j ,  p a r ę  dn i  t e m u  z a k r a d ł o  
s i ę  t r z e c h  c h ł o p c ó w ,  z k t ó r y c h  d w ó c b  w  w i e ­
k u  j u ż  o k o ł o  l a t  s z e s n a s t u ,  a  t r z e c i  c o k o l w i e k  
m ł o d s z y ,  u b r a n i  w b l u z y  k o l o r u  b r o n z o w e g o  
i w k l ą b a c h  k w i a t ó w  z ro b i l i  t a m  p r a w d z i w e  
s p u s t o s z e n i e ;  d o s t r z e ż e n i  j e d n a k  z a w c z a s u  p r z e z  
w ł a ś c i c i e l a ,  p o r z u c i l i  z e r w a n e  k w i a t y ,  a s a m i  
zb i e g l i  z a  p a r k a n  i s t a m t ą d  z a c z ę l i  p r z e z  z e m ­
s t ę  r z u c a ć  d o  o g r o d u  k a m i e n i a m i .  N a  d ru g i  
d z i e ń  p o t e m ,  n a j m ł o d s z y  z tej  t r ó j k i  d o s t a ł  s i ę  
z n ó w  d o  o g r o d u ,  a l e  p o n o w n i e  p o ł ó w  m u  s i ę  
n i e  u da ł ,  w y c o f a ł  s i ę  w i ę c  s z y b k o ,  u m i e  b o ­
w i e m  j a k  k o t  ł a z i ć  po  p a r k a n i e .

W e d ł u g  n a s z e g o  z d a n i a  n i e z b ę d n e m  j e s t ,  a b y  
p o l i c y a  o d  dz i e c i  i p o d r o s t k ó w  s p r z e d a j ą c y c h  
b u k i e t y  n a  m i e ś c i e  ż ą d a ł a  u s p r a w i e d l i w i e n i a  
s i ę ,  s k ą d  k w i a t y  p o c h o d z ą ,  t u d z i e ż  a b y  p u ­
b l i c z n o ś ć  w s p ó ł d z i a ł a j ą c  n i e  n a b y w a ł a  od” n i c h  
k w i a t ó w  w c a l e .  N ie  m a j ą c  ż a d n e g o  d o c h o d u  
z a  k r a d z i e ż ,  m o ż e  o d w y k l i b y  od  s z k o d l i w y c h  
n a ł o g ó w .

—  Otrucie. Ś w i e k r a  z s w ą  c ó r k ą ,  d a w n o  
u k a r t o w a ł y  l e c z  t e r a z  d o p i e r o  w y k o n a ł y  p l a n  
z e m s t y  — p i e r w s z a  n a  z i ę c iu ,  a  d r u g a  n a  w ła s  
n y m  m ężu .

 ̂ P o  s p e ł n i e n i u  z a b ó j s t w a  g a j o w e g o  M a c i e j a  
K r z y ż a k a  w r. 1885 w p o w i e c i e  j a n o w s k i m ,  
w ł a d z e  ś l e d c z e  n i e  m o g ł y  w p a ś ć  n a  t r o p  z b r o d ­
n i a r z a ,   ̂ a ż  d o p o m ó g ł  im d o  t e g o  w ł o ś c i a n i n  
z ws i  K ł o d n i c y  T o m a s z  D z i e w u l s k i  w s k a z a w ­
sz y ,  że  z a b ó j s t w a  d o k o n a ł  j e g o  s z w a g i e r  W o j ­
c i e c h  J a n c z a r e k ,  k t ó r y  t e ż  o t r z y m a !  z a s ł u ż o n y  
w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Ś w i e k r a  D z i e w u l s k i e g o  T e k l a  J a n c z a r e k ,  j a k  
n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  d ł u g o  w p ł y w a ł a  n a  s w o j ą  
c ó r k ę  K a t a r z y n ę ,  ż o n ę  D z i e w u l s k i e g o ,  a b y  
p o m ś c i ć  s y n a  i b r a t a ,  a ż  n a r e s z c i e  z r o b i ł a  
swoje.

O b y d w i e  k o b i e t y  s p r e p a r o w a ł y  j a k ą ś  t r u c i  
z n ę ,  k t ó r ą  p o d a ł y  D z i e w u l s k i e m u  r a z  w  h e r ­
b a c i e ,  a  d r u g i  r a z  w w ó d c e ,  w s z a k ż e  n i e d z i a -  
ł a j ą c ą  n a t y c h m i a s t o w ą .  O t r u t y  c h o r o w a ł  c i ę ż ­
k o  i d o p i e r o  p o  t y g o d n i u  m ę c z a r n i  d u c h a  w y ­

z io ną ł .  J e d n a k  ś m i e r ć  z d r o w e g o  d o t ą d  i s i l n e ­
go  m ę ż c z y z n y  w  p e łn i  w i e k u ,  l i c zy ł  l a t  48,  
z w r ó c i ł a  u w a g ę  s ą s i a d ó w  i w ł a d z y .  P r z y s t ą ­
p i o n o  z a t e m  d o  b a d a ń  i z b r o d n i a  s i ę  w y d a l a .  
O b y d w i e  k o b i e t y  z o s t a ł y  a r e s z t o w a n e  i z a p e ­
w n e  p ó j d ą  ś l a d e m  s w e g o  s y n a  i b r a t a ,  k t ó r e ­
g o  t a k  h a n i e b n i e  p o m ś c i ł y .

—  Pożary. W e  wsi  M e ł g i e w  w  p o w i e c i e  l u ­
b e l s k i m  z g o r z a ł  d o m  w ł o ś c i a ń s k i  z  z a b u d o w a ­
n i a m i  i r u c h o m o ś c i a m i ,  co  s p o w o d o w a ł o  s t r a t  
n a  rs.  2480.

W e  wsi  I ł o w i e c  w p o w i e c i e  z a i n o s t s k i m  z g o ­
r z a ł  do m  i s t o d o ł a  t a m t e j s z e g o  m i e s z k a ń c a  s t a -  
r o z a k o n n e g o ,  w s z y s t k o  w a r t o ś c i  rs.  800.

W e  wsi  M a t c z e  w p o w .  h r u b i e s z o w s k i m  s p a ­
l i ło  s i ę  k i l k a n a ś c i e  z a b u d o w a ń  g o s p o d a r c z y c h  
w ł o ś c i a ń s k i c h  z c z ę ś c i ą  r u c h o m o ś c i ,  p r z y c z y ­
n i w s z y  s t r a t y  o k o ł o  rs.  3 0 0 0 .

Z  j a k i c h  p r z y c z y n  w y n i k ł y  te  p o ż a r y ,  p o z o ­
s t a ł o  t o  n i e w y j a ś n i o n e m .

Na za ło żen ie  domu podrzutków w  Lublinie,
z ł o ż o n o  n a m  w d a l s z y m  c i ą g u  p r z e z  L .  J .  r u ­
bli  t r zy ,  c o  c z y n i  z e  z ł o ż o n e m i  p o p r z e d n i o  rs. 
s t o  oś in k.  33.

———— « o o ^ o o « -----------

z r 1 P R oraeii.
W arszaw a .

S z a c h  p e r s k i ,  j a k  w i d a ć  j e s t  d o s y ć  l a s k a  
w y m  n a  W a r s z a w ę ,  i l e k r o ć  b o w i e m  u d a j e  s i ę  
w  p o d r ó ż  po  E u r o p i e ,  n ig d y  n i e  o m i e s z k a  
z a w a d z i ć  o  g r ó d  sy r en i .  T a k  j e s t  i w t y m  
r o k u .  W ł a d c a  I r a n u ,  u d a j ą c  s i ę  n a  w y s t a w ę  
p a r y s k ą ,  w m a r s z r u c i e  s w o j e j  p o d r ó ż y  z a m i e ­
ś ci ł  t e ż  i n a s z e  m ia s t o ,  d o k ą d  m i a ł  p r z y b y ć  
w p o n i e d z i a ł e k .  P o  p o ł u d n i u ,  d n i a  t e g o ,  n a  
d w o r c u  k o l e i  p e t e r s b u r s k i e j  z g r o m a d z i ł y  s i ę  
t ł u m y  p u b l i c z n o ś c i ,  p r a g n ą c e j  u j r z e ć  l ub  o d ­
ś w i e ż y ć  w  p a m i ę c i  r y s y  s y m p a t y c z n e g o  m o n a r ­
c h y  w s c h o d n i e g o .  J a k o ż  z u d e r z e n i e m  g. 7-ej 
w i e c z o r e m ,  p r z e d  d w o r c e m  s t a n ą ł  p o c i ą g  d w o r ­
s k i ,  z k t ó r e g o  w y s i a d ł  s z a c h  w r a z  z ś w i e t n ą  
ś w i t ą .  W y s ł u c h a w s z y  h y m n u  n a r o d o w e g o  p e r ­
s k i e g o ,  o d e g r a n e g o  p r z e z  m u z y k ę  w o j s k o w ą  i 
p o z d r o w i w s z y  z e b r a n y c h  n a  p e r o n i e  d y g n i t a ­
r z y  w o j s k o w y c h ,  i w a r t ę  h o n o r o w ą ;  J e g o  K r ó ­
l e w s k a  Moś ć ,  w t o w a r z y s t w i e  J  W .  g e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r a ,  u d a ł  s i ę  do  p r z e z n a c z o n y c h  d l a  
n i e g o  w B e l w e d e r z e  a p a r t a m e n t ó w .  W ł a d c a  
P e r s y i  m a  z a b a w i ć  w W a r s z a w i e  o k o ł o  8-u  
dn i .  C z a s  w o l n y  o d  p r z y j ę ć  i c e r e m o n i j  d w o r ­
s k i c h  s z a c h  o b r a c a  n a  z w i e d z a n i e  t e a t r ó w ,  
m u z e ó w ,  w y s t a w ,  w y ś c i g ó w  i i n n y c h  o s o b l i w o ­
ści  w a r s z a w s k i c h .  N a  w y s t a w i e  p r a c y  k o b i e t  
s z a c h  b a w i ł  d o ś ć  d ł u g o ,  z a c h w y c a j ą c  s i ę  a r c y ­
d z i e ł a m i  r ą c z e k  n i e w i e ś c i c h ;  k o s z t o w a ł  n a w e t  
n a l e w k i ,  p r z y r z ą d z o n e j  p r z e z  j e d n ą  z w y s t a w -  
c z y ń ,  p r z y c z e m  w y r a z i ł  s i ę ,  ż e  p a n i e  t u t e j s z e  
m u s z ą  m i e ć  t ę g i e  g ł o w y ,  s k o r o  u ż y w a ć  m o g ą  
t a k  m o c n y c h  n a p o j ó w .  Ś w i t a  s z a c h a  s k ł a d a  
s i ę  z 28-u d y g n i t a r z y  i 13-u o s ó b  n i ż s ze j  s ł u ż ­
b y  d w o r s k i e j .  D o s t o j n i c y  p r z y b r a n i  s ą  w b o ­
g a t o  s z y t e  z ł o t e m  m u n d u r y  i ś p i c z a s t e  c z a p k i  
b a r a n i e ;  n a d w o r n y m  l e k a r z e m  s z a c h a  j e s t  f r a n ­
cuz ,  dr .  1  h o l o s a n ,  p r z y s t r o j o n y  w m u n d u r  f r an  
c u s k i  j e s z c z e  z a  c z a s ó w  c e s a r s t w a  i c z e r w o n e  
k e p i ;  t a k j  u b i ó r  d z i w n i e  o d b i j a  od  s t r o ju  
i n n y c h  d o s t o j n i k ó w  p a ń s t w a  s ł o ń c a .  S a m  za ś  
N a s r - E d d i n  p r z y b r a n y  j e s t  n a d e r  s k r o m n i e ,  
l e c z  b o g a t o — j e d n e  b o w i e m  e p o l e t y  w a r t e  s ą  
m i l i o n  z  g ó r ą  f r a n k ó w  —  k u t e  s ą  b o w i e m  
ze  s z c z e r e g o  z ł o t a ,  z k t ó r e g o  s t e r c z y  s z e ś ć  
b r y l a n t ó w  N a  z a k o ń c z e n i e  d o d a ć  n a l e ż y ,
że  w ł a d c a  P e r s y i ,  p r z e z  u s t a  s w o j e g o  
s z a m b e l a n a ,  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n a d z w y c z a j  
j e s t  z a d o w o l o n y  z p r z y j ę c i a ,  j a k i e g o  w 
m i e ś c i e  n a s z e r n  d o z n a j e ;  w y r a z i ł  p r z y t e m  
żal ,  ż e  z  p o w o d u  z n a c z n e g o  o d d a l e n i a  j e g o  
p a ń s t w a  od  W a r s z a w y ,  n i e b ę d z i e  z a p e w n e
m ó g ł  w y w d z i ę c z y ć  s i ę  z n a k o m i t o ś c i o m  t u t e j ­
s z y m  r ó w n ą  g o ś c i n n o ś c i ą .  P a r ę  dn i  t e m u  
w y s i a d ł o  w m i e ś c i e  n a sz e r n  ni  mn ie j ,  
ni w ię ce j ,  t y l k o  26  b o n , — p r z y b y ł y c h
z k r a n c y i ;  w s z y s t k i e  o n e  s p r o w a d z o n e  z o s t a ­
ły  p r z e z  r o d z i n y ,  p r a g n ą c e  w p o i ć  w s w o j e  d z i e ­
ci p r a w d z i w i e  s z y k  i a k c e n t  p a r y s k i .  A co  
s i ę  s t a n i e  n i e  j u ż  z  b o n a m i ,  l e c z  z p r a w d z i w i e  
w y k s z t a ł c o n e n i i  n a u c z y c i e l k a m i  — r o d a c z k a m i ,  
o  t o  n i e p y t a j ą  na s i  g a l l o m a n i .  B y l e  b y ł  t y l k o  
a k c e n t  p a ry s k i . . .  J e d e n  z t u t e j s z y c h  w ł a ś c i ­
c i e l i  b a w a r y i ,  p r a g n ą c  z a c h ę c i ć  p u b l i c z n o ś ć  d o  
w i ę k s z e g o  k o n s u m o w a n i a  p iw a ,  w p a d i  n a  m y ś l  
z b u d o w a n i a  n a  s w o j e m  t e r y t o r y u m  wieży’ Ejffel  
w  m i n i a t u r z e ;  b u d y n e k  t e n  b ę d z i e  m i a ł  6 0  m e ­
t r ó w  w y s o k o ś c i ,  n a  s z c z y c i e  z a ś  m a  b y ć  u r z ą ­

d z o n ą  w e r e n d a ,  w  k t ó r e j  z m ę c z e n i  w i n d o w a ­
n i e m  s i ę  n a  w i e ż ę  l u d z i s k a ,  c h ł o d z i ć  b ę d ą  g a r ­
d ł a  s w o j e  n a p o j e m  g a m b r y n o s o w y m .  W c i ą g u  
r o k u  u b i e g ł e g o  s t a t y s t y k a  r u c h u  l u d n o ś c i  
w W a r s z a w i e  w y k a z u j e  16,677 u r o d z i n  i 11042  
ze jś ć ;  l u d n o ś ć  z a t e m  n a s z e g o  m i a s t a  w r o k u  
z e s z ł y m  w z r o s ł a  o  5 , 665  o s ó b .

Z Z A G R A N I C Y .

K i lk a  l a t  t e m u  28 d z i e w i c  b e r l i ń s k i c h  p r z y ­
s i ę g ło  s o b i e ,  ż e  n i g d y  z a m ą ż  n i e  w y j d ą .  D l a  
w i ę k s z e g o  w y t r w a n i a  w p o s t a n o w i e n i u ,  n a d o ­
b n e  b e r l i n i a n k i  z a w i ą z a ł y  k l u b  s t a r y c h  p a n i e n  
i o b o w i ą z a i y  s i ę  z a p ł a c i ć  p o  l o o o  m a r e k  k a r y ,  
j e ż e l i b y  n a r u s z y ł y  u m o w ę .  W  k l u b i e  t y m  m i a ­
ły s i ę  z e j ś ć  a k u r a t  w r o k  p o  j e g o  z a w i ą z a n i u .  
W  o z n a c z o n y m  c z a s i e  w k l u b i e  z n a l a z ł a  s i ę  
j e d n a  t y l k o  p a n n a ,  k t ó r e j  w r ę c z o n o  z a w i a d o ­
m i e n i e  z b a n k u ,  ż e  k a p i t a ł  k l u b u  w y n o s i  2 7 0 0 0  
m a r e k .  O s a m o t n i o n a  t o w a r z y s z k a  o d w o ł a ł a  
s i ę  d o  n i e w i e r n y c h  k o l e ż a n e k  z z a p y t a n i e m ,  
co  c h c ą  z r o b i ć  z p i e n i ę d z m i .  J e d n o g ł o ś n i e  n i e ­
m a l ,  p o ł o w ę  t y c h ż e  p o s t a n o w i o n o  o d d a ć  n a  
do m  s i e r o t ,  d r u g ą  z a ś  p r z e k a z a ć  n a  r z e c z  s t a ­
łej  z w o l e n n i c z k i  c e l i b a t u .  Nasi  r o z s i a n i  po  ś w i ę ­
c i e  r o d a c y  j a k  w i d a ć ,  z y s k u j ą  s o b i e  u z n a n i e  
w ś r ó d  o b c y c h ,  s k o r o  ci  c o r a z  c z ę ś c i e j  z a c z y ­
n a j ą  o b d a r z a ć  i ch  z a s z c z y t n e m i  t y t u ł a m i  i w y ­
n os i ć  n a  w y s o k i e  w s ł u ż b i e  p u b l i c z n e j  s t a n o ­
w i s k a  O t o  n i e d a w n o  a k a d e m i a  n a u k  w  P a ­
r y ż u  z a l i c z y ł a  w p o c z e t  s w o i c h  o f i i c e r ó w  p p. 
d - r a  C z e r n i c k i e g o  z A l g i e r u  i M y s z k o w s k i e g o ,  
k a p i t a n a  a r t y l l e r y i ;  p.p. za ś  W a c ł a w  G a s z t o w t  
i K a ź m i e r z  C h m i e l e w s k i  m i a n o w a n i  z o s t a l i  
„o f i c e r a m i*  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o ;  w r e s z c i e  
p. J ó z e f  B i l i ń sk i  w y n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  g o d n o ś ć  
w i c e - k o n s u l a  f r a n c u s k i e g o  w  R a n g o o n .  W p e ­
w n y m  z a k ł a d z i e  d l a  o b ł ą k a n y c h  w e  F r a n c y i  
j e d n e m u  z c h o r y c h  t r z e b a  b y ł o  z a a p l i k o w a ć  
p r y s z n i c  z i m n y ;  f e l c ze r ,  k t ó r y  m i a ł  te j  o p e r a -  
cy i  d o k o n a ć ,  p r z y p r o w a d z i ł  p a c y e n t a  p o d  k r a n  
i p uś c i ł  m u  na  g ł o w ę  s t r u m i e ń  w o d y .  L e c z  
j a k i e ż  b y ł o  j e g o  z d z i w i e n i e ,  g d y  p a c y e n t  w y ­
d a w s z y  n i e l u d z k i  o k r z y k  p a d ł  t r u p e m .  O k a ­
z a ł o  s i ę ,  ż e  b a l w i e r z ,  p r z e z  o m y ł k ę  p o d s t a w i ł  
c h o r e g o  p o d  k r a n  z u k r o p e m .  S a m  z a ś  o p e r a ­
t o r ,  w o b a w i e  k a r y ,  c h c i a ł  p o n i e ś ć  t a k ą ż  ś m i e r ć  
l e c z  s k o ń c z y ł o  s i ę  t y l k o  n a  t e i n ,  ż e  p o z b a w i o ­
n y  z o s t a ł  w s z y s t k i c h  w ł o s ó w — w y r a t o w a n o  g o  
b o w i e m  w p o rę .

1'ltZEHYSŁ, UAMIEL i GIĘLI) \
—  G iełda z  d. 31 m aja  .

D o w ó z  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h  n a  t a r g  
w c z o r a j s z y  b y ł  ś r e d n i ,  n a b i a ł u  d o s t a r c z o n o  n a ­
w e t  d o s y ć ,  l e cz  c e n a  t a k o w e g o  t r z y m a  s i ę  
w c i ą ż  m o c n o .  P ł a c o n o :  z a  p ó l k w a r t o w ą  o s e ł ­
k ę  m a s ł a  k.  2 0 — 22*/2 ś m i e t a n y  k w a r .  k.  15—  
18; m l e k a  k w a r t ę  k .  3 —4. J a j  k o p ę  k.  75,  w  
s p r z e d a ż y  c z ą s t k o w e j  po  l ’/2 k .  s z t u k a .  M i ę s a  
c e n y  p o p r z e d n i e .  R y n e k  d r o b i u  z a o p a t r z o n y  
b y ł  j a k  z w y k l e  t y l k o  w k u r y  i k u r c z ę t a ,  z a  
k u r ę  p ł a c o n o  k. 4 0 — 50 ,  z a  p a r ę  k u r c z ą t  k .  
2 5 — 4 ° .  R y b  d o s y ć  i n i e d r o g o ,  z a  f u n t  ż y w e ­
g o  l i na  k.  18, z a  k a r a s i a  k.  13 o s i ą g a n o :  ś n i ę ­
t e g o  z a ś  s z c z u p a k a  i l i na  f u n t  po  k.  15 n a ­
b y w a n o .  R z o d k i e w k i  p ę c z e k  k.  3; o g ó r k ó w  
s z t u k a  k.  5 — 10; s z p a r a g ó w  k o p a  k.  4 0 .

s z a r a d a .

(lir. St.)

P iaru 'sza  trzecia  kobieta, ród  niewieści zdobi,
(idy  z sw ych dziatek cny  h  ludzi w ychow a, u robi; 
Trzecie czw arte  chcąc duć. sami je  dostają 
Ci, co w grę m yślącą nieuważnie grają;
Czwarta p ia ta  ws piera, d ru g a  p ią ta  c ln w a , 
W szystka  je s t nauką, ot cala osnowa.

Znaczenie [poprzedniej szarady; «D e lik a te s y '.
Dubru rozw iązanie złożył pierw szy 4, K iliński.

C z y t e l n i k o m  naszym udającym się na 
wystawę poNvszeclmą do Paryża, zalecamy 
zwiedzenie wielkiego magazynu nowości
„Au Printemps J\§ 6 4  8d Hauss  n a n n u
ednej z osobliwości w Paryżu. Będąc tam 

zobaczyć salę maszyn jedyną w  całym 
świecie. 0 —4



Przegląd Polityczny.
Zaburzenia niedzielne w Bialogrodzie po­

wtórzyły  się w poniedziałek. Krew znowu 
popłynęła. Dwóch postępowców zmarło z ran 
studencik, który godził na życie Garaszanina, 
spoczywa już  na cmentarzu. We wtorek 
panował w całem mieście ponury spokój, 
a  raczej cisza— po burzy, czy przed burzą? 
I  jedno i drugie, bo telegram wysłany wczo­
ra j  z Białogrodu zapowiada ogłoszenie s ta ­
nu  oblężenia, co dałoby się usprawiedliwić 
silnem tylko wzburzeniem umysłów, po j e ­
dnodniowym wypoczynku odzyskujących po­
przednią swą sprężystość. Samą napaść tłu­
mu na postępowców, oriężałość policyi, gwał­
towność starcia i znaczną liczbę ofiar —mo­
żna należycie zrozumieć tylko wtedy, gdy 
się uprzytomni całą nienawiść, ja k ą  większość 
inteligentnych a  powszechność ciemnych Ser­
bów żywi ku Austryi. Sam tylko Garasza- 
nin osobą swoją i działalnością w stronni- 
■ctwie upadającem od ostatnich wyborów nie 
zwróciłby na siebie tak wyuzdanego na 
wszelkie gwałty motłochu. Jego odkrycia 
w  „Videle '- nie mogły bezpośrednio pobudzić 
,ani tłumu, ani jego podżegaczy. Były 
pierwszy minister serbski, jeżeli kogo zwie 
rżeniami swemi obraził, to nie Serbię, ale 
króla Milana, wykazując jego niestatek na 
tronie, jego zachcianki abdykacyjne zaraz 
po Pirocie w r. 1885, jego wogóle niepoli­
tyczny romantyzm, czy wrażliwość, wyłamu­
ją c ą  się z karbów zdrowego rozsądku.

Nie w Garaszanina, ale w jego austryac- 
kie przekonania godzono, napadając w bru- 
ta ln y  sposób na biesiadników w piwiarni, 
k tó ra  od niedzieli jest  już  historyczną. Z ra ­
na  odbył się wiec postępowców zupełnie 
jeszcze spokojnie; wieczorem już tysiące ludu 
zaciskały pięści, a kamieniami i kijami do­
wodziły swej i olitycznej wyższości nad stron­
nictwem postępowem. Garaszanin miał na 
owym wiecu mowę ostro k ry tykującą  rady­
kalnych: napaść południowa przedstawia się 
zatem jako  odwet tego stronnictwa za ostre 
k ry tyk i  i oskarżenia, jakich  pewno były mi­
nister przeciwnikom swoim nie szczędził. 
Radykalni podżegacze mieli zbyt łatwe za 
danie, aby rozwiązanie go nie miało się im 
uśmiechnąć. W ciągu kilku godzin zo rga­
nizowano napaść, której przebieg, następstwa 
i skutki wiadome są ju ż  ogólnikowo z tele­
gramów. Sam rząd nie ukrywa już donio­
słości zaburzeń; sam rząd kiedyś za nie 
przed historyą odpowie. Gdyby nie pota­
jemna solidarność z motłochem, nigdyby nie 
mogło przyjść w mieście tak małem do ta ­
kich prawdziwie barbarzyńskich nadużyć. 
Policya słuchała tylko instrukcyi lub wymo­
wniejszego niekiedy od rozkazów milczenia. 
Stąd tak  spóźnione wystąpienie siły zbroj­
nej. W normalnych stosunkach minister 
spraw  wewnętrznych, za opieszałość roz­
myślną czy mimowolną, otrzymałby dymisyę. 
Regencya serbska postara się o przyśpiesze- 
nie procesu przeciwko Garaszaninowi o mężo- 
bójstwo.

Proces w Mons skończył się uwolnieniem 
oskarżonych z wyjątkiem lekkiej winy 
w kilku punktach pomniejszych. Dzienniki 
liberalne miały zatem słuszność i wielki pro­
ces polityczny skończył się zupełną porażką 
rządu. Podżeganie tłumów było najwyższą 
winą poddanych, a winy tej dowiedziono 
k ilku tylko oskarżonjTm: resztę zupełnie unie­
winniono. Co większa w liczbie owych 
winnych znajdowało się aż trzech podżega- 
czj-, wynajętych chyba wprost przez mini­
s tra  spraw wewnętrznych du Volder’a, gdyż 
naczelnik policji wyparł się wszelkich z ni­

mi stosunków, a sprawa musi być nieczysta, 
skoro nawet sam prokurator dal ujście uczu­
ciu obrzydzenia, jakiego doznaje wobec 
faktów wyłaniających się ze śledztwa. W Mons 
już  po uwolnieniu oskarżonych krzyczano: 
„Precz z ministrami, precz ze szpiegami!“ 
Jeżeli ministrowie zupełnie się nie nie oczysz­
czą przez proces umyślnie wywołany, hasło 
powyższe powtórzy połowa Belgii. ,,Etoile 
Belge“ ogłasza list p. Beernaert’a, prezesa 
ministrów, do p du Valder’a, którego treść 
ma być tak  przygniatająca, że nie zostawia 
jakoby żadnej wątpliwości co do charakteru  
prawnego trzech ,,mouchardów“ ryplątanych 
w proces, Lalloi, Pourbaix i Andre’go: byli 
oni wszyscy najemnikami jakiejś władzy, 
czy figury rządowej. Czjr samego ministra? 
To się dopiero okaże. Gdyby nie ci niefor­
tunni sprzymiereńcy, wyrok nie byłby tak 
łagodnym. Przysięgli dali się powodować 
uczucie ścisłej sprawiedliwości. Pp. Defuis- 
seaux i sp. postanowieni wobec monarchii i 
rządu dzisiejszego, sami najlepiej znają rze­
telną wartość swej niewinności. (G. W.)

W artość kuponu od listów zastaw nych  m. Luhliiia
za strąceniem ó% na korzyść skarbu, <1. I-go 
Czerwca rs. 1 kop. 39.

TEATR LETNI
T ow arzystw o  artystów dramatycznych pod d yrek c ją  

.1. RECKIEGO i L DOBRZAŃSKIEGO.

D z iś :

Bracia Lar che
Komedya w 3-eh aktach, Adama Asnyka. 

Jutro :

Wesoła Dwójka
Operetta w 3 ch aktach, 4-ch obrazach.

LISTY N IE O D E S Ł A N E  Z LUB LI N A  
z  p rzyczyn  rozmaitych.

Zwyczajne: A.  Siouk w Sztokrnw nshofie. w Lublinie  
Dowódca 69 riazauskiego pułku piechoty dwa  
listy,  D aw id  Szeukaref f  w Bcincł iuwiecku,  A l e k ­
sie; Ki źniecow w Kirsanowie,  Ssaja Lustygmau  
w Chotvbiwie,  Poifiri i  Jakmenko  w Rusinach,  
Semen Riabczykow w Kałudze.  J eg o r  Lebied iew  
w T a i  usie; otwarty; Gedale  Rubin w Ś  datkowie.

LISTY Z W R Ó C O N E  D O  L U B L IN A  
z  p rzyczyn y  niedokładnymi adresów. 

Rekomendowane: Ludwik Krzyżanowski  w K r a ­
kowie i Wilmi Laeli w Kowalu;  zw ycza jny: Ja-  
kób Fil  fus w New-Yorku;  otwarte: Pser in-Tertz  
w Wieduiu i J ó z e f  Halpersz tam w Nowym S ą ­
czu.

LISTY N IE D OR ĘC Z ON E W  LUBLINIE  
z powodu niedokładnych adresów-, 

Rekomendowane: z Warszawy Szloma Cygiel -  
mau i He len a  Lichteufeld;  zwyczajne: z Czerwi­
na W a c ł a w  Szytlejko,  z W ar sz a w y  Wacław  
Czsrnicki .  W ła d ys ła w  Czarnacki  i Marvanna  
Maszkiewicz;  otwarte: z Włodzimierza wołyńsk.

Jankie l  S?uckm*i ,  z Ekateryims lawia  Icek  Kejn-  
man, z Kie lc  Maadelbaum,  z Iwaagrodu Izrael  
Loherbaum,  z Brz- śc ia- l i t ewsk.  S m I  Ruhinszt»in,  
z B ;»ły Jo^et Liecbteuberg,  z Sandomierza J o ­
na Muszek Krafft  z Poznania I. Hirszbein.  ga­
zeta: z Warszawy Wecliter.

W Niedzielę 21 M aja (2 czerwca) 
1839 r. w ogrodzie na Sławinku fifiigik 
Wajnsztajn, będzie miał zaszczyt dać ostatnie 
wielkie pożegnalne przedstawienie, sk ład a ­
jące się z najnowszych doświadczeń wesołej 
magii, fizyki i elektryczności składające się 
z nowego programu.

Na zakończenie przedstawienia będzie wy­
woływanie zwierząt z Oceanu, bardzo z a ­
bawne dla dzieci.—0 1  godziny 3 popołudniu 
i w czasie antraktów  będzie grać orkiestra 
pułkowa. Początek o godzinie 5 7 2 wieczo­
rem. Cena miejsc: Krzesła w pierwszym 
rzędzie 30 kop. pozostałe rzędy po 20 kop. 
wejście 15 kop. uczniowie i dzieci 10 kop.

4 0 7 — 1— 1

IX_4 okale do wynajęcia od 1-go lipca 
r.b., składające się z 5 i 6 pokoi od frontu 
w oficjmie 3, 4 i 5 pokoi. Wiadomość u 
stróża, Krak.-Przedm. .Yg domu 168 lit. B, 
vis a vis Białegokonia. 405-5-1

Do Zakładu Artystyczno Fo- 
tograficzuego ^

ijj A. Stepanowa |
! <U W LUB LUSTLE.
I U  potrzebny jes t  UCZEŃ lub UCZEŃ- D

f t  NICĄ- $^  4 0 4 — 3 — 1 j j

W ogrodzie miejskim w Lublinie

WODY M M E U I E
NATURALNE i SZTUCZNE na ZIMNO lub 
OGRZANE do odpowiedniej tem peratury  
z M LEKIEM , serwatką lub z SOLAMI wy- 
dawane są codziennie w godzinach rannych 
OD 6 DO 9 .

W ODĘ KARLSBADZKĄ ogrzewa się 
w aparacie umyślnie na ten cel urządzonym.

3 6 8 -  12 — 4

Z powodu wyj;izdu
jes t  do sprzedania pralnia chemiczna istnie­
jąca  od la t  dziewięciu i dająca dobre u trzy ­
manie licznej rodzinie. Wiadomość w domu 
W. Hussar Nr. 210 ulica Żmigród. Kupu­
jący  na żądanie może korzystać z nauki 
prania i prasowania. P t s sz y ń s k a .

3 7 5 — 3— 2

W A TERK LO ZETY  do proszku otwockiego, PR O SZEK  OTWOCKI, WANNY, KO­
N EW K I i SIKAW KI ogrodowe, K U C H E N K I naftowe i benzinowe benzinę, polecają:

E. Siwiński C  A. Zarębski
Krakowskie przedmieście Y§ 133 obok księgarni p. Arc ta .

■2 W. KUSZEWSKIEGO S5
P£j Szpagat do wełny od 10 kop za funt i wańtuchy w kilku ga tunkach— poleca S®
Cg skład nafty postronków oliwy i t. p.

2  W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska hotel Wiktorya.
Skład egzystuje od lat 9 dawniej pod firmą Wł. Ostrowski postronki tylko wy-

^  robu Wojciechowskiego zaopatrzone w plombę fabryczną, na co należy zwracać O
szczególną uwagę. "



A gentura  Handlowa MAKS SŁAWĘCKI i S -k a
W LUBLINIE Krakowskie-Przedmieście dom po-Kapucyński oraz Kantory w Hrubieszowie i Cholinie.

Maszvny fabryk krajowych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻNIW IARKI najlepsze i ostatnich systemów: „ADRIANCE i ,,Wood a 
(New Reaper) ŻNIWIARKO-WIĄZAŁKI Mac-Cormika z Chicago: Grabie orgiainer ,,F IG E R “ Stoddarde,— Pługi i Siewniki Rudolfa 
gacka,— Młocarnie sztyftowe Lilpopa, Claytona i inne. Sprzedajemy w cenach Warszawskich Posiadamy ustalone stosunki z pierwszo- 
rzędnemi domami handlowemi.— Przyjmujemy UBEZPIECZENIA Gradowe, Ogniowe i życiowe. Na składzie: MASZYNA", W ORKI, 
WAŃTUCHY, NOŻYCE, SÓL, GIPS, CEMENT, OLIWA, SMARY, SMOŁOWIEC, PROSZEK TORFOWY i t. p.

Powierzone nam zlecenia załatwiać będziemy detalicznie i szybko.— Adresować prosimy: „Maks Sławęcki i S-ka w Lublinie de­
pesze .Lublin  SławęckiL 4 0 6 - 1 2  - 1____

D O N 1 LUBLIN II~ p

CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA PA PA
i SMOŁOWIEC na d a c h y -p o  cenach hurtowych polecamy.

WOJDY MIlsTERALNE
św ieżeg o  c z e rp a n ia  nadeszły do apteki

wmm m
w L  TT L I N I E . 346-12 8

<*5110 D r o a
Uzdrowisko Leśne, Zakład Kumysowy

(Kumys w yłącznie z mlefca kłączy, wyrabiany przez specyaiistp tatara,)
Do leczenia w Krasnobrodzie nadają się szczególniej następujące choroby: mało

k rw is tc ś ć ,  sk ro fu ły ,  trudna rekonwalescencja, choroby żo łąd k a  i kiszek, k a t a r y  o s k r  zeli 
początkowe okresy su ch o t ,  ogólny rozstrój nerw ow y , tak zwane b ia łe  up ław y  i t. d

Koszt utrzymania w zakładzie od 8 0  rS. m iesięcznie  wraz z kumysem i opieką le­
karską. Sezon zaczyna się (20 maja) 1 czerwca kończy się (20 września) 1 października.

Ostatnia st. kol. Nadwiślańskiej Rejowiec. Z zamawianiem mieszkań zgłaszać się do 
dra. Rose w Zamościu. 373— 6 -  3

A

_ A .  J P  T  I E  D D  . A .
mag. farm.

I * P
L a l

zaopatrzoną jest stale w wody mineralne najświeższego czeipania, jak  lównież we 
wszystkie produkty z tychże wód oraz grzybki Kefirowe wprost z Kaukazu sprowadzane. 

Ospę do szczepienia co tydzień otrzymuje świeżą.
365— 6— 4

OBICIA PAPIEROWE
W W IELKIM  WYBORZE i NAJNOWSZYCH DESENIACH,

Rolety io  okien, Cerata i Chodniki
ŚWIEŻO NADESZŁY i SPRZEDAJĄ SIĘ NAJTANIEJ W SKŁADZIE

F. KORNGOLDA
w Lublinie Krak. Przedm. Nr. 188. 342-10-4

A
używany, w dobrym stanie, z powodu wy­
jazdu jest do sprzedania za umiarkowaną 
cenę Wiadomość: Krak. przedm. dom W. O. 
Domańskej na I-m piętrze. 354— 3 — 3

w o d y  mm
tegorocznego czerpania, oraz SOLE 
i ŁUGI do kąpieli nadeszły do apteki

Lucyana Wagnera
w  Lu linie.

Tamże dostać można zawsze świeżej 
ospy (krowianki) z Instytutów dra Mą- 
czewskiego i dra Stępniewskiego i grzyb­
ków kefirowjch. 374-12-3

W ItOBIUCII SiTM I
w powiecie Zamoyskim do sprzedan a OWIEC 
r a s s y  f EGRETTI m atek  100, skopów 150.

3 5 3 -  8 - 1

Wody Mineralne tegorocznego czerpania, 
Ospę Krowiankę świeżą,
Grzybki Kefirowe,
Elixir Benedyktyński Oryginalny, 
w Składzie Materyałów aptecznych 

Prowizora

L. KALUSCHY
Potrzebny jest UCZEŃ do składu.

L O K A L E
do wynajęcia od 1-go Lipca r. b 

4  POKOJE z BALKONEM i przedpokojem 
3 LOKALE po 2 POKOJE wszystko z kuchnia­
mi oraz POKÓJ KAWALERSKI, dom 
w ogrodzie za kościołem Ewangielickim Jfe 325.

360 — 10— 3

f i r y r i i T  angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz 
u l U l N  I wszelkie przybory do tychże poleca:

rp, g-ŁĘBOGKI— Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

W yd aw ca Bolesław Druć. JOSBO.ieHO H e H 3.vpoK>. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu Gubernialnego.


